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Czóm można pomnożyć urodzeje; choć 
mało jest nowozu? 


W wielu okolicach Niemiec pólnocnych, a naweł 
i na Litwie gdzie są jałowe grunta, moczą na 24 do 45 
godzin ziarno przed siejbą v gnojówce, i tym sposobem 
rodzi się (ak jak gdyby roli dało się połowę zwy- 
czajnego pognoju. Owies szczególnie udaje się do- 
brze i rola tyle użyźnia się, Że pod następny zasiew 
należycie jest sprawioną. 

"W położeniu górzystem, gdzie niewiele trzymać 
można bydła i po wysokich górach obornik wywozić 
trudno, przez namoczenie ziarna w gnojówce nietyl- 
ko možna sprzęt zboża pomnożyć, ale i pod nastę- 
pne ziemiopłody rólę uprawić. Do tego używają: się 
rozmaite sposoby; np. na 25 kwart przegnitćj ury- 
ny wziąść 3 funty karuku, albo innym sposobem 
przyrządzonćj galarety zwierzęcćj, dodać do tego: 
jeden funt potażu i jeden funt saletry, wsypać do 
tego w stosunku popiołu i wapna na powietrzu ga- 
szonego i tego razem wymieszać, w masę tę jeszcze 
wilgotną wsypać ziarno do siejby przeznaczone; prze- 
rabia się to dobrze, aby na każdem ziarnku coś 
kolwiek masy tćj przyczepiło się, potóm sieje się je 
i broną pokrywa. 

Można także, osobliwie na jare zboże, inny zro- 
bić baje biorąc np. najordynarniejszy klej, albo skraw- 
ki garbarskie, z jatek Żyły suche, ścięgna i bykow- 
ce i to. co moźna najtanićj nabyć, to więc zagoto- 
wać na gęstą galarete, A którą wlewa się wrzącą do 
beczutki uzbieranćj uryny, która dobrze zatkaną 
trzeba trzymać aby z nićj amoniak nie ułotnił się. 
Na 25 kwart czyli 80 funtów rozcieka dodać jeden 


"nie jeszcze przed siejbą posypać wapnem na 


funt saletry i tyleż węglanu potażu (Kohlensauere 
Polasche) tym więc rozciekiem polewać wieczorem 
wprzódy nasienie i dobrze szufą przerobić, i powtór- 
nie skropić (ale niemoczyć, boby się zniszczyła moc 
kulczenia) a gdy przez noc napęcnieje, rano posiać; 
ażeby skutek był tóm pewniejszy i łuska na ziarnie 
nabrała w siebie gryzącćj substancji, trzeba. nasie- 
powie- 
trzu rozpadłem i równą częścią drzewnego popiołu 
(przesianego na sicie) a potem dobrze wymieszać a- 
żeby na ziarnie osiadła klejewatość mieszaniną tą 
została pokryta. Skoro ziarno napęcnieje, posiać go 
i broną pokryć. Podobny daje się tćż baje koniczy- 
nie z tą jednak różnicą, że zamiast wapna użyć po- 
trzeba siarczanu wapna (gipsu): albowiem ten wię- 
cćj na rozwinienie jego roślinności działa. 

Chodzi teraz tylko o to: czyli ten środek użyty 
do uzyskania większego sprzętu zboża nie przeważy 
oczekiwanych z niego korzyści? Jeżeli jednak ocenimy 
arytmetycznie przysposobienie i wywiezienie nawo- 
zu na wysokie góry, obliczymy paszę potrzebną do 
uzyskania pewnćj ilości nawozu (przynajmnićj 50 
fur na jeden morg), robociznę do wywiezienia i t.p. 
z drugićj strony weźmiemy pod kródkę wydatki na 
saletrę, potaz, wapno,popiókit. p. to przyprawa najeden 
morg nie wypadnie drożćj jak 2 do 3 zir. m. k. 
Gdy więc tam gdzie dotąd zaledwie owies i ziemnia- 
ki udać się mogły, zebrać można pszenicę i Żyto, 
choćby tylko na opedzenie potrzeb domowych, to 
przyprawa do zaprawienia ziarna sowicie się wy- 
nadgrodzi. Skoteczności jednak tego środka potrzeba 
choć w małem doświadczyć, a gdy się okaże sku- 
tecznym, do większćj ilości zboża zastósować. 


Przyzmajemy, Że to podanie jest niedokładne, po- 
nieważ nie jest powiedzianem do jakićj ilości zboża 
powyższe proporcyje mają być zastosowane: bo jéj 
gazeta wiejska Poleta nr. 46 z roku 1844 w Lipsku 
wychodząca, z którśj ten artykuł wzięliśmy, nie u- 
mieściła. Lecz 25 kwartami uryny zwiiżyć można 
doskonale korzec zboża; a zatem proporcyja ta. do- 
dawszy potaź i saletrę przynajmnićj o 2 do trzech 
kwart płyn powiększy, więc rozciekiem tym 5 do 6 
czwierci zboŻa bajcować można. 


O chorcbach bydlęcych, których nale= 
ży obawiać się tegorocznćj zimy i o 
środkach zapobieżenia im. 

(Ciqy dalszy). 


Tylko szybkai zaraz z początku choroby dana pomoc 
może tu przynieść ratunek. Czyste, często odmienia- 
ne powietrze w stajni i pozywna, łatwa do strawia- 
nia pasza (razowina zbożowa z miękką sieczką) do- 
póki jeszcze bydle Zrzeć może, jako též napój z mą- 
ki, stanowią początek kuracji. 

Potem podczas łagodniejszych stopni choroby ko- 
rzenie ziela tatarskiego, piołun i jagody jałowcowe, 
z każdego po dwa łóty z mąką i wodą zarobione na 
konfekcik, i co trzy godziny daje się bydlęciu taka 
porcyja. - i 

Gdy przeciwnie zgniła gorączka już dójdzie pe- 
wnćj wysokości, wtedy trzeba przygotować konfekcik 
z korzeni dzięglu, kory dębowćj i pieprzowćj mięty, 
z każdego po 1%, łóta, olejku terpentynowego dwa 
kwintle, mąki i wody w potrzebnćj ilości, którą do- 
zys trzy lub cztóry razy trzeba powtórzyć. Pysk 
trzeba wymyć mieszaniną jedućj części octu z trze- 
ma częściami wody. Gdy przytóm nie polepszy się 
znacznie bydlęciu, to wtedy zaledwo można spodzić- 
wać się że wyzdrowieje; a gdy choroba dójdzie do 
najwyższego punktu, wtenczas nie radno jest wda- 
wać się w doświadczenia lekarskie, ale za to tém 
silnićj na początku zaraz trzeba chorobie zapobiegać. 

Zapalenie śledziony u bydła rogatego 
zasadza się na gniciu krwi, które z tychże samych 
przyczyn może powstać, które goraczkę zgniłą spro- 
wadzają i w ogóle gnicie w materyjach zwierzęcych 
mogą spowodować. Podług dotychczasowych zaś do- 
świadczeń powstaje ono ze zbiegu rozmaitych przy- 
czyn w powietrzu, spożytym pokarmie i w napoju; 
przeto należy ją uważać za chorobę exipotyczną, 
która grasuje w całych trzodach, po całych krajach 


i tylko bardzo rzadko napada pojedyńcze sztuki. Zła 
i zepsuta pasza na pastwisku i w oborze, rosa mą- 
czna na roślinach pastewnych, suche i gorące po- 
wietrze, raplowna odmiana temperatury, chłodne i 
mokre powietrze bagniste, zepsute powietrze w za- 
nadto szczupłych stajniach, niedostatek wody, ałbo 
zgniła błotnista woda, natężenie w czasie upałów; 
wszystko to może być przyczyna, tworzącą zgnili- 
znę krwi a tém samém i zapalenie śledziony spro- 
wadzić mogącą, przyczem także nie można bynaj- 
mnićj powątpiewać o zarażeniu się przez zetknięcie 
się zdrowych zwierząt od krwi, śliny i zaduchy sła- 
bych zwierząt: bo to dotychczasowe doświadczenia 
potwierdziły. 

Zapalenie śledziony pojawia sie pod rozmaitemi 
formami, jakoto: 1). pod forma szybko przemijająca, 
2). pod postacią dłuższćj febry, a potrzecie, pod po- 
stacią karbunkułów. 

1). Zapalenie śledziony szybko przemijające spra- 
wnje nagłą śmierć bydlęcia, bez Zadnego poprzednie- 
go znaku choroby, wyjąwszy, Ze niektóre sztuki ro- 
bia gwałtowne i chorobliwe ruchy przed śmiercią. 
W takim wypadku chore bydlęta rzucają się gwałto- 
wnie na wszystkie strony, w największym smutku 
szeroko rozkraczają nogi, zataczają się i znowu sto- 
ja cicho jakby bez zmysłów; często zaś ten pierwszy 
napad dochodzi prawie do szaleństwa, zwićrzę rycząe 
biega w kolo z zadartym ogonem dopóty, až nieu- 
padnie na ziemię, przyczćm płynie mu pianista czę- 
sto już ze krwią zmieszana ślina z pyska. Poczem 
następują wkrótce najgwałtowniejsze drgania i kur- 
cze, kończące się śmiercią. Gdy zapalenie śledziony 
objawi się pod tą postacią, o Żadnem leczeniu nie 
można myślić: bo śmiertelna choroba zanadto pręd- 
ko przebiega, i wszelkie lekarstwa udaremnia i ni- 
weczy. 

2). Powolniejsza i zwyczajniejsza forma zapale- 
nia śledziony pojawia się pod: następującemi znaka- 
mi: choroba zaczyną się od trzęsienia się skóry i 
członków ; bydlę pozostaje się za trzodą, albo cofa 
się od Złobu, spuszcza głowę i uszy. U silnych, do- 
brze żywionych bydląt choroba pokazuje się zaraz 
z początku gwałtownie: rzucają się po mocniejszych 
paroxyzmach febrycznych rycząc i stękajac na zie- 
mię, podskakują znowu, tłuką i tupają zadniemi no- 
gami, rzucają gwałtownie szyję i głowę na wszystkie 
strony ; mają iskrzące się, wytrzeszczone oko, suchą 
i gorącą skórę na nosie i pysku, krótki, prędki i 
cięzki puls i wyrzucają nie często i twardy, flegmą 
powleczony gnój. Mléko u krów albo całkiem się 


gubi, albo nie wiele go dają i to niezwyczajnćj ba- 
rwy i smaku. Chęć do jedzenia i odZuwania nie zni- 
ka wprawdzie zaraz całkiem, ale trwa częstokroć aż 
do samćj śmierci. Oczy są zawsze błyszczące; je- 
dnakże w przypadkach, w których choroba ma pie- 
tno zgniłéj goraczki, pływają one we łzach, a błon- 
ka jest Żółtawa. Oddech jest zawsze zmieniony, nie- 
chaj się choroba pod jaką chce postacią pokaże, jest 
on albo stękający, krótki, bardzo gorący, z gwalto- 
wnem poruszeniem nozdrzów i z mocnemi napadawi 
krótkiego, natęzającego kaszlu; albo jest tylko nie- 
spokojny, nie gorący i bez poruszenia nozdrzów, je- 
dnakże zawsze widocznie przerywany. 

Jednem z najpospolitszych zjawisk przy tćj formie 
zapalenia śledziony są karbunkuły czyli wrzody. Z 
początku są one małe i pozostają nieraz takiemi, a- 
le po największćj cześci niebawem powiększają się zna - 
cznie, tak dalece Że są ogromnćj wielkości, co kształt 
zwierzęcia odmienia i szpeci. Są one albo obwiedzio- 
ne, twarde, a wtedy nie tyle rozciągnięte, albo są 
miększe, po brzegach rozpływające się i chełbające, 
wewnątrz których wiele jest galaretowatćj, Zółtój ma- 
teryi. Starsze karbunkuły są bardzićj gęstej budo- 
wy, i przecięte wypuszczają tylko kilka kro- 
pli krwistćj wody. Rzadko kiedy są te wrzody -bolą- 
ce ani też bardzo ciepłe; w pojedyńczych wypadkach, 
gdy wrzody te są bardzo twarde, czasami pokazuje 
się większe ciepło i znaczna czułość, tak zupełnie 
jak przy czystych wrzodach pochodzących z zapale- 
nia. Pokazują się one na wszystkich prawie częściach: 
ciała; najwiecćj jednakze jest ich po obu.bokach szyi 
i na piersiach. Liczba ich jest nieograniczona, je- 
dnakże bywa ich po największćj części jeden lub 
dwa. Najniebezpieczniejsze zawsze są owe, które po- 
wstają na głowie, w międzykroczu, na wymionach, 
albo na częściach rodzajnych. i 

Wrzody zwykły się pokazywać zaraz po objawie= 
niu się choroby, są jednakże rzadsze i mniejsze wten- 
czas, gdy się choroba gwałtownie i z wielką febra 
pojawia Często pokazanie się ich nie zmienia wcale 
choroby, często przecież są znakiem uzdrowienia. 
W ostatnim przypadku bydle jest weselsze, zaczyna 
znowu Źrzeć i odZuwać, czasami dostaje krytycznój 
biegunki : obieg krwi jest regularniejszy, oddech na. 
turalniejszy. Jeżeli te symptomata niejednocześnie 
nastąpią, o polepszeniu można jeszcze zupełnie wąt- 
pić: bo gdy czasami przez jeden albo dwa dni zda- 
je się cisza panować w chorobie, wrzody razem z 
gorączką raptownie się zapałają, a zgniłe rozwol- 
nienie całego organizmu tak szybkim postępuje kro- 
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kiem, Że czasami już w dwóch lub trzech godzi- 
nach śmierć następuje. i 

Gdy w tym pierwszym peryodzie tćj postaci za- 
palenia śledziony nie będzie polepszenia, to w dru- 
gim nadzieja uleczenia znika coraz. bardzićj. Osła- 
bienie w bydlęciu powiększa się, sierść zbija się i stru- 
pieje; rogi i uszy są zimniejsze oddech zimny i 
wszystkie owe znaki pokazują się, któreśmy opisali 
przy zgniłćj gorączce najwyższego stopnia. Wrzody 
zapalając się niszczą ciało na około siebie, a śmierć 
najdalej w 24 do 36 godzinach następuje. 

3). Febra karbunkułowa jest trzecią formą zapa- 
lenia śledziony, w której wrzody rozpoczynają cho- 
robe. Raptem i bez poprzedzających. znaków słabo- 
ści pokazują się na głowie, szyi i na piersiach, al- 
bo na innem jakiem miejscu ciała małe gruczoły 
wielkości: bobu lub orzecha. Po kilku godzinach wy- 
rastają bardzo (nieraz jak głowa ludzka), poczem 
po największćj części również prędko znowu opada- 
dają, zpłaszczając się od brzegów do Środka i roz- 
pływając się, tak Że zwykły wstępować do wnę- 
trza, a od tćj chwili stają się przyczyną cierpień w ĉa- 
łem ciele. Te wrzody są zawsze bardzo czułe i cie- 
ple: Tylko rzadko kiedy pozostają w pewnćj wysokości, 
ale w tym razie okazują wielka sklonność do zapale- 
nia. Powszechne bole można dostrzedz po najwię- 


„kszój części zaraz przy uformowaniu się wrzodu: 


oczy są wtedy zaczerwienione, ruchy bydlęcia gwał- 
towne, zmiana gorąca i zimna bardzo widoczna, 
przebieg choroby jest zawsze szybki i tylko rzadko 
trwa ona do drugiego dnia, ale prędko przechodzi” 
do drugiego peryodu. Puls jest coraz prędszy, za- 
ledwo rozpoznać się dający, gnój rzadki pomiesza- 
ny ze krwią; pokazują się znaki zgniłćj gorączki, 
ciało przybiera ciągle zimną temperaturę, a Śmierć 
przychodzi po największój części jeszcze przed koń- 
cem drugiego dnia w konwulsiach. 

Osobny rodzaj stanowi tak nazwany. biały kar= 
bunkuł. Bez innych symptomałów pojawiają się na 
grzbiecie, szyi, piersiach i brzuchu miejsca zapalo- 
ne, na których poprzednio nie było żadnćj puchliny. 
To zapalenie rozszćrza się niesłychanie prędko mię- 
dzy skórą i muszkułami w siatce komórkowćj ; skó- 
ra dotknięta ręką szeleści, jak przy wrzodach po- 
wietrznych w gorączce zgniłćj. Ogólne cierpienie 
jest takież same co w poprzedzającym wypadku. 
Czesto się zdarza, Že karbunkuł uderzając na ozor, 
tworzy modyfikacyję znaną pod imieniem »raka języ= 
kowego.« Przytem bydle jest niespokojne, wzrok 
ma bystry, trwożliwy, ślina odchodzi mocno, pysłe 
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ioezór napuchnięty, Na koncu języka, albo na ko- 
rzeniu, albolitóż po brzegach języka pokazują się 
już po kilku godzinach osrągławe i owalne kroste- 
ezki wielkości grochu Jub bobu. £ początku zawie- 
rają one w sobie żółtawą na pół przejrzystą mate- 
ryję, która bardzo szybko robi się to czerwona, to 
brunatna, to fioletowa, a na końcu czarna. Liczba 
wielkość tych króst nie jest jednakowa. Jednocze- 
śnie tedy pojawiają się ogólne cierpienia. Zwyklepe- 
kają pęcherzyki na zaognionym języku wkrótce sa- 
me przez siebie albo podczas jedzenia: poczem formu- 
je się czarny strup z fioletowym pęcherzykiem na o- 
koło. Caly więc ozor szybko się psuje przez głębo- 
kie, graniaste, twarde, pelne materyi wrzody, które 
wiele mają podobieństwa do otwartych ran rakowych 
u ludzi. Śmierć następuje już pierwszego, drugiego, 
najpóźniej trzeciego dnia pod znamionami właściwe- 
mi zapaleniu śledziony. 

Zdarza się dość często, že w zapalenia śledzio- 
ny krew odchodzi z kiszki odchodowćj, co w po- 
spolitem życiu pod imieniem krwawnic często za 
oddzielną chorobę się uważa. Ale to zjawisko jest 
tylko symptomatem febryeznego zapalenia śŚledziony 
i zasadza się na odchodzeniu krwi czarnój, rzadkićj, 
chorobliwie zmienionćj, albo w kiszee odchodowćj, 
albo w całćj okolicy ledzwiowćj i zawsze połączone 
jest z przypadłościami ogólnego cierpienia. 

Padle zwierzęta na zapalenie śledziony, podjaką- 
bądź ono pokaże sie formą, nadzwyczajnie szybko 
guiją, i nieznośny smród wydają. Wnętrzne ciała 
odznacza się krwią bardzo wodnistą i spiekłą zgni- 
łą śledzioną, mnićj więcćj takąż wątrobą, płucami i 
resztą wnętrzności. 

Leczenie zapalenia śledziony zawsze lepićj po- 

wiedzie się przez środki zaradcze a niżeli przez le- 
czenie już widocznych symptomatów onego: ponie- 
waź u chorych bydląt tylko w opisanym pierwszym 
peryodzie dłuższćj formy choroby po leczeniu mo- 
Zna się spodziówać pomyślnego skutku, 
- Przeto trzeba zaraz oddzielić bydło chore od 
zdrowego: potóm usunąć wszystkie wyzćj opisane szko- 
dliwości w hodowli i leczeniu bydła. Woly wyprze- 
gają się z jarzma, silnie Żywione bydlęta stawiają 
się na chudą paszę, a sotzysta pasza jest. lepsza 
od wszystkićj inaćj; nigdy nie powinno též im za- 
braknąć na zdrowćj i zimnój wodzie do picia. OQbo- 
ra lub stajnia powinna być obszerna, cienista, chło- 
dna, i tak urządzona, aby ją można ciągle przewie- 
trzać; nie trzeba nigdy bydięcia matężać i strzedz 
tego, aby się nie zgrzało. 


Bardzo poZztecznym środkiem zaradczym okaza- 
lo się częste pławienie bydła, co jednakże daje się 
tylko wykonać w czasie ciepłym. Gdzie nie ma sta- 
wu albo rzeki w pobliżu, tam należy codzień parę 
razy polewać bydło zimną wodą. 

Gdy się choroba szybko i Śmiertelnie rozwija, 
tedy na tych. środkach zaradczych nie można po- 
przestać. Silnym, dobrze Zywionym bydlętom natych- 
miast kazać ośm, dziesięć do dwunastu funtów krwi 
upuścić i codzień dawać ośm do dziesięciu łótów 
soli. Zawloki na piersiach należą także do środków 
ochraniających. 

Dwa łóty chlorku w jednym funcie zimnćj wody 
rozpuszczone i kazdćj sztuce bydła zrana i w wie- 
czór w takićj porcyi zadane, okazały się bardzo 
skuteczne przeciw rozszerzeniu się zapalenia śle- 
dziony, przyczem jednakze nie trzeba zaniedbywać 
i innych podanych środków. Gdy zachowując takie 
postępowanie ochrończe, w czasie którego puszeze- 
pia krwi tylko raz można użyć, w dziesięciu do 
czternastu dniach ani jedna sztuka bydła więcćj z 
trzody nie zachoruje, można więc spodzićwać się, 
Że niebezpieczeństwo szerzenia się choroby juź prze- 
szło. Chociaż to ochrończe postępowanie nie zawsze 
może przeszkodzić pojawieniu się choroby, jednakże 
zawsze łagodzi jój moc i złośliwość, i ułatwia na- 
stępne leczenie. ; 

Gdy choroba istotnie wybuchnie, do powyższych 
ochrończych środków należy także częste używanie 
zimnych kąpieli. Stawia się chore bydle po caiych 
godzinach i dopóty, aż się nie zacznie gwałtownie 
trząść, w zimnój wodzie aż po sam grzbiet, albo 
polewa się je, eo jeszcze jest lepszem, zimną wodą 
z góry. W tym celu słabe bydle polewa się z mier- 
nój wysokości przez kilka godzin wiadrem, powtarza- 
jac to w odstepach kilku godzin, aż widoczne zna- 
ki polepszenia się nie nastąpią. Zimne polewania 
mogą być użyte w każdym rodzaju zapalenia śledzio- 
ny i częstokroć są tak skuteczne, że same już u- 
zdrawiają. 

Wewnątrz daje się z wielkim pożytkiem kwas 
siarczany albo solny: chore bydle dostaje jedne- 
go albo drugiego kwasu co dwie lub trzy godziny 
jeden łót w dwóch funtach wody, -do którćj dodało 
się troszeczkę mąki, jako zalewanie i to dopóty, aż 
mu się nie polepszy. Dopóki zatwardzenie trwa, daje 
się na odmianę co dwie godziny y, łóta saletry i 6 
łótów soli glauberskićj, rozpuściwszy w wodzie. Gdy 
zaś zatwardzenie jest uparte, albo kał bardzo suchy, 
daje się co pół godziny klystyra z soli, mydła i 


ciepłćj wody. Inne także, Środki niżeli kwasy i sole 
pokazały sią skutecznemi w zapaleniach śledziony, 
np. mieszanina z kamfory 4 kwintla, salmiaku 7, łó- 
ta, soli 1 tót, co bydlęciu co kwandrans lub półgo- 
dziny zadaje się, až nie nastąpi widoczna odmiana. 
Ten Środek ma w tych szczególnie wypadkach wiel- 
ką wartość, gdzie przebieg choroby jest powolniej- 
szy i mnićj zapalonćj natury, ponieważ nie wysta- 
wia zwierzęcia na niebezpieczeństwo zanadto wiel- 
kiego osłabienia. Ghlorku można tylko w większćm 
niebezpieczeństwie użyć z pożytkiem i to u bydląt 
silnie tuczonych. 

Natomiast w powolniejszym biegu choroby i u 
bydłąt chudych, starych puszczanie krwi i dawanie 
na przeczyszczenie miejsca mieć nie powinno, zwła- 
szcza w drugim peryodzie wyżój opisanym, ale za- 
to oblewania bydła zimną wodą można z pożytkiem 
używać. Bardzo skutecznie działają tutaj następują- 
ce mieszaniny: kamfora, amonium węglan, Z tażde- 
go po y, kwintla, angelika czyli dzięgiel i piołun, 
„ każdego po 1%, łóta, z mąką i wodą na papkę za- 
robione i zadawane co trzy lub cztery godziny, Gdzie 
te Środki nie pomagają, tam za pomocą zręcznego tyl- 
ko konowała można doświadczać dalszych lekarstw. 
Toż samo służy o zewnętrznem gojeniu wrzodów 
przez przerzynanie i wypiekanie onych, przez co tyl- 
ko zebraną tutaj truciznę anthraxową można zni- 
SZCZYĆ. 

Gdy choroba pokazuje się w postaci raka języ- 
kowego, wtedy przezorność nakazuje, aby kazać czę- 
sto zaglądać do pyska i obejrzeć język u każdćj 
sztuki w trzodzie. Skoro się tylko choroba postrze- 
że na jednem bydlęciu, trzeba roztworzyć mu pysk 
(dla ostrożności wałkiem albo kratą pyskową) wy- 
ciągnąć język ile możności najdłuzój, i znajdujące 
się na nim pęcherzyki powyrzynać nożykiem, poczem 
zakrwawione miejsca wytrzeć solą i octem. Gdy się 
już pęcherzyki przemienią w czarne strupy, pod któ- 
remi znajdują się głębokie, zaognione wrzody, wte- 
dy najpewniejszą będzie rzeczą wypalić je aż do dna 
rozpalonem żelazem lub serwaserem. Także i ta 
-operacyja może być skutecznie wykonana tylko przez 
zrecznego weterynarza: bo tutaj wiele na tem zale- 
ży ażeby wszystkie a wszystkie pęcherzyki -powy- 
palać. Skończywszy tę operaeyję, potrzeba codzien- 
nie kilka razy pysk pędzlem nasmarować mieszani- 
na 2 łótów ałunu, miodu, octu i wody wziąwszy z 
każdego po 7, funta. 

W iak nazwanych krwawnicach oprócz powyż- 
„84e90 ogólnego leczenia, potrzeba nadto krew z ki- 


szki odchodowćj wyczyścić Do tego najlepićj posłu- 
żą szprycowania z mydlanćj wody, powtarzając one 
kilka razy, dopóki skutek nie nastąpi. 

Dietę i inne zachowanie bydląt na zapalenie śle- 
dziony chorych należy tak urządzić jak się podało 
przy środkach ochrończych. Wszełkićj zepsutćj pa- 
szy trzeba najtroskliwićj unikać: ale jeżeli chęć do 
Żarcia powróci, pojło z mąki i razowiny zbożowej 
będzie najstosowniejsem pożywieniem, późnićj można 
dawać ziemniaki i inne korzónkowe owoce z miękką 
sieczką albo trawą až do zupełnego wyzdrowienia. 

C Dychawica u rogacizny powstaje, 
jak doświadczenie uczy, z przeziębienia bydła, 
co może dziać się rozmaitym sposobem, np gdy by- 
dle rozgrzane napawa się zimną wodą, zwłaszcza 
gdy się poi w jesieni, zimą i na wiosnę w zamar- 
zniętych stawach, gdy zimne wiatry i mrozy panu- 
ją, gdy raptowna zmiana temperatury powietrza na- 
stępuje, gdy się bydło Żywi przejrzałą trawą. Prze- 
szłoroczne powietrze i pastwiska mokre spowodują 
niezawodnie te chorobę téj zimy. 

Choroba ta zasadza się na zapaleniu płuc; od- 
znacza się ona właściwem sobie długiem trwaniem 
i zepsuciem płuc i częstokroć pojawia się u wielu 
sztuk i trzód razem (epizootycznie i enzootycznie ). 

Chore bydle pokaszluje czasami, krótkim, urwa- 
nym i dźwięcznym kaszlem, który widocznie jest na- 
tężony i boleśny. Ten kaszel następuje zwykle zra- 
na, gdy się bydło wypędza ze stajni, a szczegóhiie 
przy napawaniu. Potrzeba wielkie mieć doświadcze- 
nie, aby ten kaszel rozróżnić od kataralnego albo 


„od przypadkowego. Oprócz tego nadzwyczajnego Ka- 


szlu z początku nie można dostrzedz nie choróbli= 
wego w bydlęciu. Dopićro po dwóch lub trzech ty> 
godniach, w których się kaszel powiększa, i: /czę- 
ściój w każdym czasie napada, powiększa się „puls 
i oddychanie; krom tego z resztą wszystko w bydle- 
ciu jest normalne. Choroba postępuje powoli i trwa, 
zwolna wzmagając się, często sześć do ośmiu tygo- 
dni, a jeszcze częścićj trzy do sześciu miesięcy, i 
przechodzi potem do szybkiego peryodu, który ma 
następujące znaki. Febra powiększa się, puls iod- 
dech sę podniesione, kaszel jest bardzo częsty <i 
w kazdym czasie, jednakże najbardziej przy wypę= 
dzaniu ze stajni a szczególnićj przy napawaniu; 
kaszel jest krótki i często przerywany. Po każdym 
ruchu kaszel jest częstszy a oddech w miarę odby- 
tego ruchu bardzićj przyspieszony viž zwykle. Inne 
znaki choroby nie są jeszcze widoczne, bydle nie 
chudnie jeszcze znacznie, tylko chęć do zeru trochę 


się zmniejsza; krowy nie przestają dawać mléka 
tyle ile dawały będąc zdrowe. Wszakże sierść za- 
czyna się już jeżyć, a odźuwanie odbywa się leniwo, 
bydle traci widocznie swą wesołość. 


Gdy już nadejdzie szybki peryod choroby, od- 
dech raptem bywa przyspieszony i natężony z Ży: 
wem poruszeniem nozdrzów i robieniem bokami ; puls 
jest pełny i rozszerzony i na minutę bije od 80 do 
90 razy; widoczne błony w pysku, w oku błyszczą- 
cem i wytrzeszczonem są czerwieńsze, oddech, pysk 
i całe ciało są cieplejsze; chęć do Żeru i mléko 
tracą całkiem ; gnoju wyrzucają mało, twardego i 
zbitego; w stajni cofa się bydle ile może najdalćj 
od Złobu, niechętnie zmienia swoje miejsce i nie- 
chętnie się kładzie; na pastwisku zachorowawszy, 
robi się z początku bydle dzikiem, pozostaje się za 
trzodą, nie pasie się albo zrywa same tylko wierz- 
chołki trawy; chód jego jest powolny. Kaszel rza- 
dzićj się już słyszeć daje i jest wilgotny, bez dzwię- 
ku a bydle dusi go w sobie: bo widocznie sprawu- 
je mu wielkie bole. Pragnienie jest z początku dość 
wielkie, jednakże bydle tylko z natężeniem może 
kilka łyków połknąć. : 

Przez cały ten czas bydle prędko spada z ciała, 
sierść się na nićm zbija i prochem przypada, oddech 
jest. ciężki, puls słabszy i spieszniejszy, z nozdrzów 
ciecze kroplami czysta woda, albo rzadka flegma, 
oczy ma posępne i we łzach pływające, kaszel wil- 
gotny, krótki i boleśny; bydle stoi skurczywszy grzbiet 
z podniesioną w górę i wyprostowaną głową, i ni- 
gdy się nie kładzie ; zdarza się czasami, Że brzuch 
mu napuchnie jak bęben, co jednakże /nie pociaga 
za sobą niebezpieczeństwa, i samo przez” się znika 
znowu. 

Bywają przypadki, ale rzadkie, że gdy dychawica 
dójdzie do dojrzałości, bydle przychodzi samo bez przy- 
łożenia się weterynarza do zdrowia, jednakże gdy zwy- 
kle postępuje przez wszystkie powyższe przypadło- 
ści przybliża śmierć bydlęciu. Oddech robi się 
na końcu wrzący i śmierdzący, tudzież inne znaki 
zgnilizny pokazuja się: oczy zapadają się głęboko, 
z nozdrzów płynie biaława i zielonkowata materyja, 
następuje biegunka, a bydle jak skićlet wychudzone 
kładzie się z osłabienia, głowę mając wyprostowaną, 
wrzanie w piersiach jest coraz głośniejsze, nogi zi- 
mne a śmierć następuje bez: konwulsiów. 

Otworzywszy padło zmachodzimy dołek pod pier- 
siami napełniony śmierdzącą cieczą, a płuca zatwar- 
dniałe i niezwykłego kształtu. 


=. 


Leczenie dychawicy można podzielić na dwie 
części, to jest na zapobieżenie jéj i na właściwe 
leczenie. 

Przekonawszy się dostatecznie o tém, że tylko je- 
dno chore bydle ma dychawieę, użyje się środków 
zapobiegających dla wszystkich bydląt, które kaszlem 
i innemi znakami dowodzą, że mają chroniczne za- 
palenie. Bezpiecznićj albowiem mieć całą obore w po- 
dejźrzeniu i całćj radzić zapobiegającemi środkami, 
szczególnićj, że te żadnemu bydłęciu szkodzić nie 
mogą. Naprzód puszcza się bydłu krew. Bydleciu, 
które jest dobre w ciele można upuścić 10—12 45 
krwi, chudszemu mnićj. Po upuszczeniu krwi, daje 
się po obu stronach piersiowćj skrzyni wełniana za- 
włoka, która jest niezawodnie bardzo skutecznym 
zapobiegającym Środkiem. Zawłokę tę robi się z weł- 
nianćj jakićj materyi, zostawia jéj się przynajmnićj 
cal szerokości i zawleka ją się przynajmnićj na 9 
cali (szerokości na poprzek) po pod skórę. Trzeba 
ją przecie namaczać olejem terpentynowym albo 
roztworem muszek, z których Się robi wizykatoryja. 
Gdy wypada zawłoki od czasu do czasu wyciągać 
dla oczyszczenia ich z wrzodowego płynu, przeto 
nim się znowu zawloką, trzeba je znowu tak nama- 
czać jak poraz pierwszy przed zawleczeniem. Bydlę- 
tom, które częścićj pokaszliwują i sa juž widocznie 
w stanie chorobliwym, zadaje się též wewnątrz sól 
pomieszana z 1 łótem salmiaku, 2 łótami salelry i 
20 łótami soli glauberskićj, co wszystko powinno 
bydź wodą roztworzone. Bydłętom, które są bardzićj 
chore, naglćj oddychają i nie mają ehęci do Zarcia, 
„puszcza się powtórnie krew, a powyższa mieszanina 
zadaje się codziennie aż do szóstćj doby. Zacho- 
wanie przyzwoitćj diety jest niemałćj wagi. 

Bez względu na porę roku, musi bydło w nocy 
stać w stajni zamkniętćj. Jóżeli powietrze nieczy= 
ste i nieciepłe, nie možna bydła ze stajni wypu- 
szczać, stajnia sama powinna być sucha, wolna od 
wyziewów i tak szczelnie zamknięta, ażeby świóże 
powietrze swoim przeciągiem bydła nie dotykało. Mier- 
ne ciepło przyspiesza uzdrowienie. Nie moźna by- 
dła wypuszczać na paszę, chyba w dnie pogodne, 
w których wiatra i deszczu nie ma i niewcześnićj 
aż mgła opadnie i rosa od słońca wyschnie. Wie- 
czorem powinno się bydło wcześnie do stajni zaga- 
niać, bo chłód i wilgoć wieczorna mu szkodzą. Pa- 
sza powinna być zdrowa i niezepsuta ; soczyste li- 
ście i korzenie, koniczyna, trawa, kartofle, buraki, 
marchew bardzo mu służą, dobrze jest wszakże przy 
tem bydłu poddawać cokolwiek siana i innćj suchćj 


paszy. Napój powinien być z płynu niezepsutego, a 
do tego letni. 

Pastwiska odległe są w tym razie szkodliwe, 
bo bydło daleko idąc utrudza się; równie szkodli- 
wem jest pastwisko mokre i porastające niezdrowe- 
mi trawami. Bydło należy od deszczu, który mu 
szkodzi, chronić. Nakoniec nie zaniedba się bydła co- 
dziennie czesać i nacićrać twardą szczotką i zgrze- 
blem, co mu bardzo służy. 

Leczenie wybuchłćj już istotnie choroby, dającćj 
się poznać przez febrę, robienie bokami, kaszel, brak 
apetytu i t. d. jak się to juź wyžéj powiedziało, 
trzeba rozpocząć puszczając więcćj krwi. A gdyby 
po 18—24 godzinach febra i robienie bokami nie u- 
stały, a przynajmnićj nie zmniejszyły się, należy je- 


szcze raz puścić krew. Dać także zawłoki po obu | 


bokach piersi zaraz po pierwszem puszczeniu krwi 
i utrzymywać je podług tego, jak się wyżćj rzekło. 
(Dokończenie nastąpi). 
| aj 


Lekarstwo na ospę u owiec: 


W nr. 91 Korespondenta handlowego i przemysło- 
wego w roku zeszłym wyczytujemy następujący artykuł. 
Gdy szczepienie ospy owcom, bez względu na wiel- 
ki zachód i kłopot, nie zawsze jest skuteczne auży- 
te w szerzącćj się obecnie między owcami ospie. ja- 
ko natury sifilitycznćj podług profes. Jacobi byłoby 
nawet niebezpieczne, sądze, że zrobię przysługę 0- 
obywatelom, gdy doświadczywszy tak na własnych 
owcach, jako tóż sąsiadów moich skuteczności le- 
karstwa, udzielonego nam przez obywatela p. Fiedu- 
szkę, o takowem kilka słów doniosę. Skuteczność 
tego lekarstwa jest wielka, zaledwie bowiem jeden 
procent z chorych owiec nam zginął, a i te bardzićj 
przepadły z głodu niż z choroby: gdyż z powodu 
spuchnięcia gardła i pyska należałoby pożywienie 
im w gardło wlewać, co dopićro późnićj pilnićj prze- 
strzegać zaczęto. Zdrowym zaś owcom jako prezer. 
watywa zadane sprowadzało bardzo lekką i prawie 
miedostrzeżoną ospę. 

Lekarstwo to jest dotąd tajemnicą p. Fieduszki, 
to tylko wiedzieć można iż składa się z ciał bardzo 
aromatycznych ususzonych i potartych, zadaje się 
owcom z mąką jęczmienną i solą, podścielając pod 
owce nawóz koński. Szczegółowćj informacyi wzglę- 
dem stosunku tego lekarstwa, sposobu zadawania go 
i obchodzenia się z choremi owcami, udziela p. Fie- 
duszko wraz z Żądanem lekarstwem, biorąc- dość 
umiarkowaną zapłatę po trzy grosze od owcy. Na- 
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leży jednak na každe sto owiec przesłać woreczek 
płócienny 1y, kwarty trzymający wraz z sznurkiem 
do zawiązania; przynajmnićj my tego dopełniać mu- 
simy. 

Adresować trzeba: »Do wielmożego Józefa Fie- 
duszki sędziego granicznego i obywatela gubernii 
grodzieńskićj przez Kobryn w Okopach. 0d Brześcia 
litewskiego w odległości mil ośm. Adam Czerniawski 
obywatel gubernii wołyńskićj. *) : 


Prezerwatywa od zarazy dla bydła 
rogatego0n 


Przez K. J. Turowskiego. 


Bierze się tyle zdrowych kurzych jaj, ile jest by- 
dła na oborze i na stajni, i moczy się w dziegciu 
brzozowym przez dni dziewięć, poczém daje się kaž- 
dój sztuce jedno jaje, które bydło wraz z łupą dość 
chciwie poŻćra. Upewniał mnie pewny niedzisiejszy 
gospodarz, że tym spobem uratował wszys(ko Sswo- 
je bydło, podczas, gdy jego sasiadowi o Ścianę (W 
najściślejszem znaczeniu słowa) sto sztuk karmnych 
wołów padło. Inni maczają jaja w dziegciu i natych- 
miast dają je bydła; upewniają mnie wiarogodni 
ludzie, że tym sposobem od dawna swoje bydło od 
zarazy ochraniaja. Ja sam środka drugiego używa- 
łem i przynajmnićj zapewnić moge, že nie jest szko- 
dliwym. Z powodu zaś szćrzącćj się w okolicy za- 
razy użyje pierwćj wymienionego, i gdyby skutek 
był uderzający, szanownych Tygodnika czytelników 
zawiadomić o nim nie zaniedbam. Gdyby kto albo 
już miał zupełne przekonanie o podanych tutaj spo- 
sobów skuteczności, albo do takiego przekonania 
przyszedł, niechaj nas o tćm przez Tygodnik zawia= 
domić raczy. Ciekawą byłoby též. rzeczą rozebrać 
chemicznie jaje, które 9 dni w dziegciu brzozowym 
mokło. 


Nowo doświadczony sposób leczenia zgow 
rzelizny gardła (zawałków) u świń. 


W trzodzie chlewnćj, składającćj się z 80 sztuk, 
wszczęła się zaraza pospolicie znana pod imieniem za- 


*) Ktoby sobie życzył nabyć tego lekarstwa, redak— 
cyja chętnie ofiaruje swoje pośrednictwo w spro- 
wadzeniu onego, jeżeli przysłane będą pienią= 
dze porto franko i expensa korespondencyi i 


przesyłki powrócone będą. 
Przep. red. 
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palenia gardła czyli zawałków; pomimo różnych środ- 

„ków zaradczych, ginęło każdego dnia po kilka sztuk, 
nareszcie doradzono mi, abym jedną świnię na tę sła- 
bość padłą kazał zgotować i drugim dał zjeść. *) 
Uczyniłem to i powtórzyłem a zaraza zupełnie u- 
stała. Mam sobie za obowiązek doświadczenie to dla 
"dobra powszechnego w piśmie tém zamieścić. 


Zarudzie, 20 stycznia, 1845. 
Herman. 


Czóm można makę od zepsucia ochronić ? 


Włóż do mąki roszczkę klonu pospolitego, a 0- 
chronisz ja od robaków, i w świćzości zachowasz. 


Wiadomości handlowe od 10 do 4% lutego r.b. 


Targ na woły we Lwowie. Na ostatnim targu by- 
ło 148 wołów; z tych większa część juź w ponie- 
działek była sprzedana : płacono za wołu od 40 do 
48 złr. m. k. Tak tu jak i na prowincyi bite bydło 
okazuje ślady motylicy, czyli stowrzodu ( Egelkrank- 
heit) zawczasu więc potrzeba dawać bydłu oleum 
cornu cervi i dość często w tygodniu soli, ina- 
czéj na wiosnę motylice rozwiną się do tego sto- 
pnia, że trudno. będzie one pokonać, 

Ceny produktów we Lwowie. Za korzec pszenicy 
dają 8 do 9 złr., za Żyto od 6 do 7 złr., za ję- 
czmień 5 do 6 złr., za hreczkę 6 złr. 20 kr., za 
owies 3 złr. 15 kr. w. w. Za garniec okowity 302 
31 kr. m. k. ` 

Z okolicy Żółkwi, 9. lutego. W naszćj okolicy 
są następujące ceny produktów: za korzec pszenicy 
płacą 9 do 10 złr., za Żyto 7 złr. 30 kr., za ję- 
czmień 6 złr., za hreczkę 6 złr. 30 kr., za owies 
„3 złr. 80 kr. w. w. Za garniec okowity 302 dają 
35 kr. m. k. Towarzystwo wstrzemięźliwości nie ro- 
bi u nas wielkich postępów, 

Z okolic Stryja, 11 lutego. Nietylko Że ceny zbo- 
Ža nic się nie podnoszą, ale i kupca nie masz ani 
na pszenicę ani na Żyto, jęczmień tylko, a potem 


z . . . Fi . 
*) Świnie zakosztowawszy mięsa robią się drapie- 


Żme, napadają na drób, owce i t. p. a najprę- 
dzćj biorą się do własnych prosiąt; 
lić, trzeba, skoro się locha oprosi, prosięta octem 


małe, kilka 


aby jeoca- 


mocnym nakadzić i to póki 
powtórzyć, a na żadne nie targnie się maciora. 
3 Przyp: red. 


razy 


owies i kartofle są poszukiwane produkta. Za Ko- 
rzec pszenicy dają od 7 do 8 złr., za żyto 6 zir., 
za jęczmień od 5 do 6 złr. (osobliwie browarny), 
za owies 8 zlr. 30 kr., za hreczkę 5 złr. 30 kr, 
za .korzec ziemniaków 2 złr. w. w. Wódka także 
nieco spadła: za garniec 30% okowity dają tylko 
29 do 30 kr. m. k. Przed kilku tygodniami niebar- 
dzo się pytano o stopień jaki trzymała, tylko czy 
jéj dosyć jest w magazynie. © cenie bydła trudno 
co donieść: bo u nas targi są po miasteczkach za- 
kazane. Konie robocze znacznie podrożały. 

Z Gdańska, 81 stycznia r. b. Handel zbożowy 
teraz opićra się tylko u nas na konsumceyi wewnętz- 
nćj: albowiem przy niskich cenach zboża we wszy- 
stkich niemal krajach nie nadchodzą zniskąd zamó- 


wienia. Obojętność ta z zagranicy pochodzi, ponie- 
kąd także ze złych gatunków zboża przeszi0ro- 


cznego zbioru, a między temi pszenica jest najgor- 
sza. Tym czasem wschodnie Prusy i obwody pomor- 
skie szukają u nas pomocy: bo w tych okolicach zu- 
pełny był nieurodzaj zboża i paszy, z tego též powodu 
ceny zboża trocha Się poprawiły: bo oprócz potrze- 
by na Żywność ludzi skupują go także na karm dla bydła. 


Przed rogaiką płacą za szefel (1—=16 garncom) 
pszenicy od 28 do 42 groszy srebrnych, stosownie 
do gatunku; za Żyto 3% do 40 srebrnych groszy, 
za groch 40 srebrnych groszy, za jęczmień od 22 
do 38 srebrnych groszy, za owies 17 do 21 sr. gr. 
Wódka mały ma odbyt: za 120 kwart okowity 80 
procentowćj podług Tralessa (==31 stopniom Reaume- 
go) płacą 14 do 147, talarów. 


Z. Odessy, 7 lutego r. b. Lody, które już były 
port nasz, podług ostatniego doniesienia mego, opu- 
ściły, pojawiły się nanowo, przytćm mieliśmy mo- 
cne burze. Żegluga więc przerwana; zamówienia psze- 
nicy przybywają, ale tylko z miast włoskich i to po 
miernych cenach. Za najpiękniejszą pszenicę dają 4 
ruble 85 kopiejek srebrem =18 złr. 40 kr. w. w.). 
Zapasy pszenicy nie są największe, zaledwie 700000 
czetwerty znajduje się po magazynach; to daje též 
otuchę, że pod wiosnę własciciele pszenicy będą u- 
mieli z tego korzystać, i na pierwszą ofertę jćj nie- 
sprzedadzą, tym bardzićj Że nie mają się czego 0- 
bawiać, aby im dowóz pszenicy konkureneyję zepsuł: 
bo choć pszenicy w pobliższych guberniach jest do- 
syć, to jój nie ma czóm dostawiać: koni albowiem 
w tych okolicach mało, a bydło powyzdychało. 


Esedaktor HE W. Faochański, — Brukiem Piotra Pillerm. 


